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Du­darz


Ro­mans

  
  
(myśl z pie­śni gmin­nej)





Ja­kiż to dzia­dek, jak go­łąb si­wy, 
Z si­wą aż do pa­sa bro­dą? 
Dwaj go chłop­czy­ki pod rę­kę wio­dą, 
Wio­dą mi­mo na­szej ni­wy. 

 




Sta­rzec na li­rze brzą­ka i nu­ci, 
Chłop­cy dmą w du­decz­ki z pió­rek. 
Za­wo­łam star­ca, niech się za­wró­ci 
I przyj­dzie pod ten pa­gó­rek. 

 




«Za­wróć się, star­cze, tu na igrzy­sko, 
Tu się po siew­bie1 we­se­lim; 
Co nam dał Pan Bóg, tem się po­dzie­lim, 
I do wsi na noc stąd bli­sko». 

 




Po­słu­chał, przy­szedł, skło­nił się ni­sko 
I usiadł so­bie pod mie­dzą; 
Przy nim po bo­kach chłop­czy­ki sie­dzą, 
Pa­trząc na wiej­skie igrzy­sko. 

 




Tu brzmią pisz­czał­ki, bi­ją bę­ben­ki, 
Pło­ną sto­sy su­chych dre­wek; 
Pi­ją sta­rusz­ki, ska­czą pa­nien­ki, 
Ob­cho­dząc świę­to do­sie­wek2. 

 




Mil­czą pisz­czał­ki, głuch­ną bę­ben­ki, 
Po­rzu­ca ogień gro­mad­ka; 
Bie­gą sta­rusz­ki, bie­gą pa­nien­ki, 
Bie­gą do du­da­rza dziad­ka. 

 




«Wi­taj, du­da­rzu, wi­ta­my ra­dzi, 
W we­so­łej przy­cho­dzisz do­bie; 
Pew­nie z da­le­ka Pan Bóg pro­wa­dzi, 
Po­grzej się i spo­cznij so­bie». 

 




Wio­dą, gdzie ogień, gdzie stół z mu­ra­wy, 
Sa­dzą du­da­rza po­środ­ku: 
«Mo­że po­zwo­lisz na tro­chę stra­wy, 
Al­bo na szkla­necz­kę miod­ku? 

 




Wi­dzim i li­rę, wi­dzim pisz­czał­ki: 
Za­graj co nam sa­mo­trze­ci3; 
Na­peł­nim za to tło­mok, ko­biał­ki, 
I bę­dziem wdzięcz­ni wa­sze­ci». 

 




«No, stój­cież ci­cho, — rzekł do gro­mad­ki — 
Ci­cho, — po­wta­rza, w dłoń kla­ska — 
Je­że­li chce­cie, za­gram wam, dziat­ki, 
A cóż wam za­grać?» — «Co ła­ska». 

 




Wziął w rę­ce li­rę i szklan­kę spo­rą, 
Mio­dem pierś sta­rą za­grze­wa: 
Mru­gnął na chłop­ców, ci dud­ki bio­rą; 
Brząk­nął, na­stro­ił i śpie­wa: 

 




«Idę ja Nie­mnem, jak Nie­men dłu­gi, 
Od wio­secz­ki do wio­secz­ki, 
Z bor­ku do bor­ku, z smu­gów na smu­gi, 
Śpie­wa­jąc mo­je pio­snecz­ki. 

 




Wszy­scy się zbie­gli, wszy­scy słu­cha­li, 
Ale nikt mię nie ro­zu­mie! 
Ja łzy ocie­ram, wes­tchnie­nia tłu­mię, 
I idę da­léj a da­léj. 

 




Kto mię zro­zu­mie, ten się uża­li, 
I w bia­łe ude­rzy dło­nie; 
Uro­ni łez­kę, i ja uro­nię, 
Ale już nie pój­dę da­léj». 

 




A wtem grać prze­stał. Nim zno­wu za­cznie, 
Prze­lo­tem spoj­rzał po bło­niu: 
Lecz w jed­nę stro­nę spo­zie­ra bacz­nie; 
Któż tam stoi na ustro­niu? 

 




Sta­ła pa­ster­ka i plo­tła wie­niec, 
To uple­cie, to roz­ple­cie, 
A obok przy niej stoi mło­dzie­niec, 
I sple­cio­ne przy­jął kwie­cie. 

 




Spo­koj­nosć du­szy z jej wi­dać czo­ła, 
Ku zie­mi spusz­czo­ne oko; 
Nie by­ła smut­na ani we­so­ła, 
Tyl­ko coś my­śli głę­bo­ko. 

 




Jak pusz­kiem chwie­je traw­ka zie­lo­na, 
Choć wiatr prze­sta­nie od­dy­chać: 
Tak się na pier­siach chwie­je za­sło­na, 
Cho­ciaż wes­tchnie­nia nie sły­chać. 

 




Wtem z pier­si li­stek4 zżół­kły ode­pnie, 
Li­stek nie­zna­ne­go drze­wa; 
Spój­rzy nań, rzu­ci i z ci­cha szep­nie, 
Jak­by się na li­stek gnie­wa. 

 




Od­wra­ca gło­wę, ode­szła nie­co, 
Pod­nio­sła w nie­bo źre­ni­ce; 
Na­gle na oczach łez­ki za­świe­cą 
I róż wy­stą­pił na li­ce. 

 




A du­darz mil­czy, brzą­ka po­wo­li, 
A wzrok uto­pił w pa­ster­ce, 
Uto­pił w li­cu, lecz wzrok so­ko­li 
Zdał się prze­dzie­rać aż w ser­ce. 

 




Zno­wu wziął li­rę i spo­ry dzba­nek, 
Mio­dem pierś sta­rą za­grze­wa, 
Ski­nął na chłop­ców, ci do mul­ta­nek5, 
Brząk­nął, na­stro­ił i śpie­wa: 

 




«Ko­mu ślub­ny spla­tasz wie­niec 
Z róż, li­li­ji i ty­mian­ka? 
Ach, jak szczę­śli­wy mło­dzie­niec, 
Ko­mu ślub­ny spla­tasz wie­niec! 

 




Pew­nie dla twe­go ko­chan­ka? 
Wy­da­ją łzy i ru­mie­niec, 
Ko­mu ślub­ny spla­tasz wie­niec 
Z róż, li­li­ji i ty­mian­ka? 

 




Jed­ne­mu od­da­jesz wie­niec 
Z róż, li­li­ji i ty­mian­ka; 
Ko­cha cię dru­gi mło­dzie­niec: 
Ty jed­ne­mu od­dasz wie­niec, 

 




Zo­staw­że łzy i ru­mie­niec 
Dla nie­szczę­sne­go ko­chan­ka, 
Gdy szczę­śli­wy bie­rze wie­niec 
Z róż, li­li­ji i ty­mian­ka».6 

 




Na to szmer po­wstał; róż­ne po­gło­ski 
Po­mię­dzy ciż­bą przy­tom­ną: 
Tę piosn­kę śpie­wał ktoś z na­szej wio­ski; 
Lecz kto i kie­dy — nie po­mną. 

 




Sta­rzec uci­sza, pod­no­si rę­kę: 
«Słu­chaj­cie, dzie­ci, — za­wo­ła — 
Po­wiem, od ko­go mam tę pio­sen­kę, 
Mo­że on był z te­go sio­ła. 

 




Kie­dym wę­dru­jąc przez kra­je cu­dze 
Kró­le­wiec zwie­dził prze­cho­dem, 
Wten­czas przy­pły­nął z Li­twy na stru­dze7 
Pa­sterz ja­kiś z tych stron ro­dem. 

 




Smut­ny był bar­dzo, ale przy­czy­ny 
Smut­ku nie mó­wił ni­ko­mu, 
Od­bił się po­tem od swej dru­ży­ny 
I nie po­wró­cił do do­mu. 

 




Czę­sto wi­dzia­łem, czy świe­cą zo­rza, 
Czy­li księ­życ w peł­nym bla­sku, 
Jak on po bło­niach, al­bo u mo­rza 
Po nad­brzeż­nym błą­dził pia­sku. 

 




Po­sród skał nie­raz, po­dob­ny ska­le, 
Na desz­czu, wie­trze i chło­dzie, 
Od­lud­ny du­mał, wia­trom swe ża­le, 
A łzy po­wie­rza­jąc wo­dzie. 

 




Sze­dłem ku nie­mu; spo­zie­rał smut­nie, 
Ale ode mnie nie stro­nił; 
Jam, nic nie mó­wiąc, na­stro­ił lut­nię, 
Za­śpie­wał, w stru­ny za­dzwo­nił. 

 




Łzy mu się rzu­cą; lecz ski­nął czo­łem, 
Że się to gra­nie po­do­ba; 
Ści­snął za rę­kę, ja go ści­sną­łem, 
I za­pła­ka­li­śmy oba. 

 




Po­zna­li­śmy się le­piej na­wza­jem, 
I by­li­śmy przy­ja­cie­le. 
On za­wsze mil­czał swo­im zwy­cza­jem, 
I ja mó­wi­łem nie­wie­le. 

 




Po­tem, gdy tro­ską stra­wio­ny dłu­gą, 
Już nie mógł ra­dy dać so­bie; 
Ja to­wa­rzy­szem, ja by­łem słu­gą, 
Jam go pil­no­wał w cho­ro­bie. 

 




Nędz­ny, w mych oczach ga­snął po­wo­li, 
Raz mię przy­wo­łał do ło­ża: 
„Czu­ję — rzekł — bli­ski ko­niec nie­do­li, 
Niech się speł­ni wo­la Bo­ża. 

 




Zgrze­szy­łem tyl­ko, że mo­je la­ta 
Tak się nada­rem­nie star­ły: 
Ale bez ża­lu scho­dzę ze świa­ta, 
Daw­no już na nim umar­ły8. 

 




Kie­dy mię skał tych dzi­ki za­ką­tek 
Ukrył przed gmi­nu ob­li­czem, 
Od­tąd już dla mnie świat ten był ni­czem: 
Ży­łem na świe­cie pa­mią­tek. 

 




Ty, coś mi wier­nym zo­stał do gro­bu, 
— Koń­czył, ści­ska­jąc za rę­ce — 
Na­gro­dzić to­bie nie mam spo­so­bu, 
Wszak­że to, co mam, po­świę­cę. 

 




Znasz piosn­kę, któ­rąm po ty­le ra­zy 
Śpie­wał, pła­cząc nad mym lo­sem; 
Po­mnisz za­pew­ne wszyst­kie wy­ra­zy, 
I wiesz, ja­kim śpie­wać gło­sem. 

 




Mam jesz­cze z bla­dych wło­sów za­wiąz­kę 
I ze­schły cy­pry­su li­stek: 
Na­ucz się piosn­ki, weź tę ga­łąz­kę, 
To mój na zie­mi skarb wszy­stek. 

 




Idź, mo­że znaj­dziesz na brze­gach Nie­mna 
Tę, któ­rej już nie oba­czę; 
Mo­że jej piosn­ka bę­dzie przy­jem­na, 
Mo­że nad list­kiem za­pła­cze. 

 




Na­gro­dzi star­ca, do do­mu przyj­mie, 
Po­wiedz...” Wtem oko ściem­nia­ło, 
A w ustach Pan­ny Naj­święt­szej imię, 
Wpół wy­mó­wio­ne zo­sta­ło9. 

 




Si­lił się jesz­cze i w sa­mym sko­nie 
Na próż­no coś wy­rzec żą­dał; 
Wska­zał ku ser­cu i ku tej stro­nie, 
Na któ­rą, ży­jąc, po­glą­dał». — 

 




Tu prze­rwał du­darz i szu­kał okiem, 
Do­sta­jąc li­stek z pa­pier­ka: 
Lecz już nie by­ła mię­dzy na­tło­kiem 
Ta, któ­rej szu­kał — pa­ster­ka. 

 




Z da­le­ka tyl­ko po­znał su­kien­kę10, 
Bo w chu­st­ce skry­ła twarz bo­ską; 
Ja­kiś mło­dzie­niec wiódł ją pod rę­kę; 
Już ich nie wi­dać za wio­ską. 

 




Przy­bie­gła zgra­ja, gdzie sta­rzec sie­dział. 
«Co to jest?» wszy­scy py­ta­ją... 
On nic nie wie­dział — mo­że i wie­dział, 
Ale nie mó­wił przed zgra­ją. 

 









  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. siew­ba — siew, ob­sie­wa­nie pól. [przypis edytorski]

2. świę­to do­sie­wek — ob­cho­dzo­ne daw­niej na wio­snę, nie­raz o chło­dzie wcze­snej wio­sny; dla­te­go pło­ną sto­sy su­chych dre­wek. [przypis redakcyjny]

3. sa­mo­trze­ci — ty i dwaj chłop­cy, we trzech. [przypis redakcyjny]

4. li­stek — li­stek cy­pry­su, o któ­rym mo­wa w IV czę­ści Dzia­dów. [przypis redakcyjny]

5. mul­tan­ki — dud­ki o kil­ku pisz­czał­kach, na­zy­wa­ne od Mul­tan (Wo­łosz­czy­zny), gdzie naj­pierw by­ły w uży­ciu. [przypis redakcyjny]

6. Ko­mu ślub­ny spla­tasz wie­niec... Z róż li­li­ji i ty­mian­ka — te trio­le­ty wy­ję­te są z po­ezji To­ma­sza Za­na [trio­let — stro­fa po­cho­dzą­ca z wł. po­ezji śre­dnio­wiecz­nej, ośmio­wer­so­wa, o ukła­dzie ry­mów aba­aabab Red. WL]. [przypis autorski]

7. stru­ga — własc. strug (ros.), bar­ka, ga­lar rzecz­ny. [przypis redakcyjny]

8. Zgrze­szy­łem tyl­ko... Daw­no już na nim umar­ły — ta stro­fa przy­po­mi­na sło­wa Gu­sta­wa z Upio­ra i z IV cz. Dzia­dów. [przypis redakcyjny]

9. Pan­ny Naj­święt­szej imię wpół wy­mó­wio­ne zo­sta­ło — być mo­że imię Ma­ry­li. [przypis redakcyjny]

10. su­kien­kę — wy­ma­wiał Mic­kie­wicz: su­kię­kę; dla­te­go ry­mu­je z rę­kę. [przypis redakcyjny]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/dudarz

      Tekst opracowany na podstawie: Adam Mickiewicz, Poezje. [T. 1], Wiersze młodzieńcze; Ballady; Grażyna, Krakowska Spółdz. Wydawnicza, Kraków [1919]

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Dorota Kowalska, Marta Niedziałkowska, Aleksandra Sekuła, Weronika Trzeciak.

      Okładka na podstawie: Emilia Dukszyńska-Dukszta, domena publiczna
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